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NA SŁUŻBĘ SOKOLĄ ... 


Z rozpoczynającym się nowym rokiem 1935 przychodzimy do 
Was, Druchny i Druhowie, z „Pobudką sokolą*... „Pobudka“ 
ta wszakże nie ma być tylko głosem doraźnym, jednorazowem 
wezwaniem, lecz stałym miesięcznym organem Przewodnictwa 
Dzielnicy Wielkopolskiej, stałym łącznikiem między władzami 
organizacyjnemi a wszystkiemi gniazdami, wszystkimi druhami 
i druchnami naszej dzielnicy, stałem odzwierciedlaniem naszego 
życia sokolego, a zarazem stałem wezwaniem — pobudką — do 
ofiarnej i wytrwałej służby sokolej. 

Od dawna już dotkliwie odczuwało Przewodnictwo Dzielni- 
cy brak stałego organu dzielnicowego. Brak ten podkreślano nie- 
jednokrotnie również na zjazdach Zarządu i Rady Dzielnicowej, 
polecając Przewodnietwu zorganizowanie stałego wydawnictwa 
Dzielnicowego, o ile tylko warunki kalkulacyjne na to pozwolą. 
Podnietą do tego był m. i. także piękny rozwój „Okólnika*, wy- 
dowanego od £ lat przez Dzielnicowy Wydział Sokolie, jak 
i duże korzyści, jakie dała pod względem propagandowym na- 
sza „Pobudka“ zlotowa przy organizowaniu Zlotu Jubileuszo- 
wego Sokolstwa zach. ziem Polski w Poznaniu w roku 1934. 

Opierając się na tych dobrych doświadczeniach i po przepro- 
wadzeniu szczegółowej kalkulacji, przystąpiło Przewodnictwo do 
utworzenia tak bardzo nam potrzebnego i ogólnie pożądanego 
stałego organu dzielnicowego przez rozszerzenie ram i terenu 
działalności dotychczasowego „Okólnika*, zmieniając równo- 
cześnie jego nazwę na szerzej pojęty tytuł: „Pobudka Sokola“, or- 
gan Dzielnicy Wielkopolskiej. Kierownictwo administracyjno- 
wydawnicze jak i redakcyjne pozostaje nadal w rękach Dzielni- 
<cowego Wydziału Sokolic. pcn 


Nie potrzeba nam chyba rozwijać ideowego programu „Po- 
budki“. Wystarczy powiedzieć, że idzie ona w szeregi Wasze, 
Druchny i Druhowie, —na służbę sokolą, na służbę tych 
wzniosłych i wielkich ideałów sokolich, streszczających się w.sło- 
wach Bóg i Ojczyzna, na służbę dla narodu i państwa, dla ducho- 
wego i fizycznego zdrowia narodu, w myśl dawnego hasła soko- 
lego: „zdrowy duch — w zdrowem ciele“. Wzniosłym tym celom 
służyć pragnie „Pobudka“, podając wszelkie oficjalne komunika- 
ty i polecenia władz organizacyjnych, — wszelkie przejawy życia 
sokolego w Okręgach i Gniazdach, — artykuły i rozprawy ideowe, 
jako materjał do wykładów i pogadanek na zebraniach gniazdo- 
wych — a pozatem specjalny „Dział Sokolie*, obrazujący, jak do- 
tąd w „Okólniku*, piękne i bujne życie sokole w naszych Gnia- 
zdach i Oddziałach żeńskich. 

Oto, z czem przychodzi do Was „Pobudka“. Przyjmijcie ją, 
Druchny i Druhowie, sercem gorącem i życzliwem, w tem głę- 
bokiem zrozumieniu, że służyć ma ona umiłowanej przez nas 
wszystkich sprawie sokolej, a przez Sokolstwo wielkiej i świętej 
sprawie narodu i państwa. Wesprzyjcie ją przez zjednywanie jej 
jaknajliczniejszych abonentów, a równocześnie także przez 
współpracę redakcyjną, nadsyłając artykuły, czy choćby tylko 
krótkie wiadomości do kroniki życia sokolego, Przy życzliwem 
poparciu zarządów okręgowych i gniazdowych, jak i wszystkich 
druchen i druchów, świadomych swoich obowiązków sokolich, 
„Pobudka nasza spełni swoje wielkie zadanie, budząc ospałych 
i gnuśnych do pełnego życia twórczego oraz krzepiąc ducha i siły 
tych, co ofiarnie i wytrwale, mimo twardych warunków życio- 
wych, walczą o rozwój i zwycięstwo idei sokolej, w myśl pięk- 
nych ichlubnych tradycyj oraz wielkich zadań narodowyh 
Sokolstwa. 

ANTONI WOLSKI, 
prezes Dzielnicy Wielkopolskiej. 


Z KART HISTORIJI 
SOKOLSTWA WIELKOPOLSKIEGO 


Rok 1905 to ważna data w historji Sokolstwa Wlkp. Wobec 
coraz częstszych procesów z władzami mpruskiemi, które za 
wszelką cenę wykazać chciały, iż Sokolstwo ma cele polityczne 
i jako takie musi być przez władze policyjne kontrolowane i do- 
zorowane, Wydział Związku postanowił ogłosić się nietylko 
towarzystwem gimnastycznem, ale i oświatowem, aby mieć ręce 
rozwiązane i jawnie już swe cele przeprowadzać. Zjazd delega- 
tów obradujący w Poznaniu 26 marca 1%5 postanowienie to 
zatwierdził i wśród uroczystej ciszy zapadła wtedy następu- 
jąca rezolucja: „Głównym naszym celem jest uprawianie ćwi- 
czeń cielesnych, ponieważ jednak władze policyjne zachowaniem. 
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się swem wobec nas wielu gniazdom systematyczne zajmowanie 
się gimnastyką wprost uniemożliwiają, przeto zmuszeni je- 
stśómy cel nasz rozszerzyć na budzenie tak wśród członków na- 
szych towarzystw jak wśród ludu narodowej oświaty. 
Wydział Związku tow. gimn. Sokół pod zaborem pruskim 
Karol Rzepecki, Bernard Chrzanowski, 
sekretarz. prezes. 

Wiktor Gładysz. — Paweł Harkiewicz — Dr. B. Krysiewicz — 
Dr. Fr. Karaś — Julian Lange — Dr. Stefan Michalski — 
Stanisław Milewski — Teofil Preis — Stanisław Rakowski — 
Jan Zabłocki. 

W maju t. r. ukazały się w „Sokole poznańskim* artykuły 
p. t: „Nowe drogi Sokolstwa polskiego“ oraz „A. B. C. w sprawie 
szerzenia oświaty narodowej“, w których Wydział Związku po- 
ucza co robić, by iść za wskazaniami zjazdowemi. — Czytamy 
w nich: „Odtąd więc na zebraniach sokolich mówić można o ży- 
wotności narodu polskiego, o położeniu naszem pod zaborem 
pruskim, austryjackim i rosyjskim, o różnych kwiatkach kul- 
tury pruskiej, o pogromie Niemców na Psiem Polu, choćby na- 
wet o wojsku polskiem w Ameryce. O tem wszystkiem i o in- 
nych rzeczach można mówić, a żaden policjant, żaden prezydent 
policji nie nam zrobić nie mogą. Sokolstwa polskiego obowiąz- 
kiem będzie teraz zamienić słowa rezolucji w czyn a mianowicie: 

1) przez wspólne czytanie i uczenie się literatury polskiej 
na zebraniach i w domu, 

2) przez odczyty treści ogólno - kształcącej, 

3) przez zakładanie bibljotek dla dorosłych rodaków i ro- 
daczek, 

4) przez rozdawanie wydawnictw ludowych z okazji wy- 
cieczek, 

5) przez zakładanie bibljoteczek dla dzieci, w których co 
niedzielę dzieci książeczki zamienić powinny, 

6) przez wspólną dla członków naukę czytania i pisania 
polskiego.“ 

Aby zbadać grunt tej pracy wysłał Wydział Związku do po- 
szczególnych gniazd kwestjonarjusze dotyczące pracy oświato- 
wej, a delegaci Wydziału jak emisarjusze dobrej sprawy od- 
wiedzali gniazda i ustnie szerzyli ducha narodowego, wzywając 
do wstępowania na nowe drogi. I znów w artykule „Zloty a re- 
zolucja'* (Sokół Pozn. nr. 7) czytamy: „Obawiano się ogólnie, 
czy wprowadzenie sokolstwa polskiego w zaborze pruskim na 
ńowe tory, wskazane rezolucją marcową, nie odbiją się ujemnie 
na gimnastyce wogóle, a ma zlotach okręgowych w szczególe: 
Obawy te jak dotąd były płonne. We wszystkich Okręgach wre 
życie sokole gimnastyczne, wszędzie są przygotowania do popi- 
sów. Optymiści obliczają, że w tym roku 1.500 druhów czyli 
czwarta część sokolstwa stanie na boiskach, Dziś zachęcamy po- 
nownie do wykonywania uchwał w rezolucji zawartych: wyko- 
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rzeńmy jałowiznę z zebrań naszych — usuńmy te długotrwałe 
dyskusje wieczne o zabawach, balach i teatrach, a zastąpmy je 
czytaniem, wykładami, gimmastyką, śpiewem i pogadankę 
o sprawach lokalnych, o wyborach do parlamentu i sejmu, do 
rad miejskich, do kas chorych. Tam leżą skarby dla niejednego 
zupełnie nieznane, a przecież już za młodu powinniśmy się 
kształcić na uświadomionych i dzielnych obywateli". — Pod 
hasłem tedy „niechaj żadne nasze zebranie miesięczne nie minie 
odtąd bez rzetelnej korzyści dla ducha“ potoczyła się praca 
w gniazdach. 

Czytając ówczesnego „Sokoła“ w krótkich wzmiankach spra- 
wozdawczych wyczuć można żywe tętno tej pracy. Tam dono- 
szono o wykładach — o bibljóteczkach już zakładanych, ówdzie 
znów proszono o wskazówki, Nawet z obczyzny, gdzie wśród mo- 
rzą niemczyzny jak wyspy polskości rozwijały się gniazda so- 
kole, szły wieści pocieszające. Jakże charakterystycznym jest 
list Sokoła z dalekich niemieckich stron, w którym pisze: A teraz 
Gniazdo robi wniosek, ażeby Związek nam dopomógł do bibljo- 
teki, bo nam tu jest b. potrzebna, ażeby Druhowie wszyscy na- 
byli oświaty o naszych polskich dziejach; na ostatniem posie- 
dzeniu było ubite ażeby bibljoteka była założona za marek 100“. 

Pierwszy z większą akcją na zewnątrz ruszył patrjotyczny 
zawsze gorąco sprawie sokolej oddany Kościan. Było to wzorowe 
gniazdo; na tle tegoż działalności wybijały się wtedy różne na- 
zmwiska organizacji naszej į dziś jeszcze znane Augustyniaków, 
Soborskich (Rodzina Soborskich upamiętnioną została w ,,So- 
kole“ nawet fotografją 2 braci i 2 sióstr w mundurach soko- 
lich). Gniazdo więc kościańskie pierwsze ruszyło do ataku — 
organizuje wielki wiec oświatowy nietylko dla Sokolstwa, ale 
i dla całego społeczeństwa kościańskiego. Trzy referaty mówiły 
„O potrzebie gimnastyki“, „O potrzebie karności sokolej* i „So- 
kolstwo w walce o hasła narodowe“. — Wiec zakończył apel do 
wierności i poświęcenia wszystkich sił dla umiłowanej organi- 
zacji sokolej: 

„Sokolstwo to wiara — braterstwo i hart 
Sokolstwo, to znamię zakonu. 

Druhowie! ten tylko uznania jest wart, 
Kto wytrwa w zakonie do zgonu“. 


Halina Rozmiarkowa. 


POKŁOSIE ROKU JUBILEUSZOWEGO 


Miniony rok 1984 pamiętnym będzie w dziejach Sokolstwa 
wielkopolskiego, jako rok jubileuszowy, w którym godnie ucz- 
czono pamięć założenia przed 50 laty pierwszego gniazda soko- 
lego na ziemiach byłego zaboru pruskiego, w Inowrocławiu. 

Minione pół wieku — to nietylko okres o długiej przestrzeni 
czasu, lecz przedewszystkiem niesłychanie brzmienny w: wy- 
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Z uroczystości 5-ciolecia gniazda żeńskiego Poznań-Śródka. 


darzenia historyczne, okres. dla Polski przełomowy,-okres naj- 
gwałtowniejszego ucisku w ostatnich latach niewoli, okres bo- 
haterskiego wyzwolenia i wreszcie okres kładzenia i wzmacnia- 
nia fundamentów nowego gmachu państwowości polskiej. A że 
Sokolstwo polskie tak nierozerwalnie i serdecznie związane jest 
z dolą i niedolą swego narodu, któremu wierną po wsze czasy 
zaprzysięgło służbę swoją, więc i jubileusz Sokolstwa zachod- 
nich ziem Polski stać się musiał żywem wspomnieniem tego 
wszystkiego, co ludność polska tych ziem w okresie tym prze- 
żywała, — wspomnieniem ofiarnych wysiłków w obronie świę- 
tości narodowych i ku podtrzymaniu ducha niepodległości, — 
wspomnieniem ostatecznego zwycięstwa, drogo okupionego tak- 
że serdeczną krwią sokolą, która dziś jest naszą chlubą i dumą. 

Sokolstwo wszakże nie jest zrzeszeniem weteranów — jest 
organizacją żywą, odmładzającą się z pokolenia na pokolenie. 
Stąd też jubileusz Sokolstwa, obok należnego uczczenia pamięci 
szermierzy, zasłużonych dla sprawy: sokolej i polskiej, obok 
wznowienia podniosłych wspomnień historycznych ku pod- 
niesieniu serc obecnych i przyszłych pokoleń — przedewszy- 
stkiem zadokumentować miał tę trwałą żywotność Sokolstwa, 
jego siłę i tężyznę, jego sprawność i karność organizacyjną, 
jako wartościowe podstawy jego nieustającej służby dla narodu 
i państwa. 

Takim dokumentem życia i siły był nasz jubileuszowy zlot 
Sokolstwa ziem zachodnich Polski — Wielkopolski, Pomorza 
i Śląska — pod dostojnym protektoratem tego wielkiego syna 
Polski, Ignacego Paderewskiego, który w przeddzień pamięt- 
nego 27 grudnia 1918 r. przykył do Poznania jako zwiastun wol- 
ności i stał się ojcem duchowym i patronem zwycięskiego pow- 
stania wielkopolskiego. 

Minęło już pół roku od pięknych i podniosłych dni zloto- 
wych, a jednak stale są nam one w świeżej, żywej i serdecznej 
pamięci.. Ta przeszło 10-tysięczna rzesza “sokola, nadająca swą 
dziarską postawą i krasą swego stroju specjalny urok wyglą- 
dowi miasta Poznania, ten wspaniały pochód wśród rozentuzja- 
zmowanych tłumów, pełna podniosłego nastroju akademja ju- 
bileuszowa i wreszcie masowe pokazy gimnastyczne na stadjo- 
nie miejskim — sprawne, wzorowe — to dla wszystkich uczest- 
ników zlotu wspomnienia niezatarte, a dla społeczeństwa świa- 
dectwo, że Sokolstwo, które dumne jest ze swej przeszłości, 
umie także w dobie obecnej spełniać swoje zadanie społeczne 
i narodowe i daje gwarancję, że spełni je również w przyszłości. 

Gwarancja — to wielkie słowo, bo też wielkie mieści w sobie 
zobowiązania. Te zobowiązania przyjęliśmy ponownie na siebie 
w minionym roku jubileuszowym, a by je spełnić, potrzeba nam 
pracy, pracy i jeszcze raz pracy — tej szarej, codziennej i mrów- 
czej pracy od podstaw organizacyjnych poprzez wszystkie stop- 
nie i instancje, pracy sumiennej, ofiarnej i wytrwałej. Nasze 
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dzisiejsze „pokłosie“ nie byłokty kompletne i nie spełniłoby 
swego zadania, gdybyśmy sobie nie powiedzieli prawdy, że — 
obok wspomnianych wyżej świetnych i wspaniałych momen- 
tów zlotowych — zlot ten, niestety, ujawnił także dużo bardzo 
dotkliwych braków, może niezauważonych dla osób postron- 
nych, lecz widocznych dla kierowników i organizatorów zlotu. 
Usunąć te braki i niedomagania, o których niejednokrotnie 
przyjdzie nam jeszcze pomówić na naszych zebraniach i zjazdach 
organizacyjnych, — postawić drużyny nasze na najwyższym 
stopniu karności i obowiązkowości przez pogłębianie prawdzi- 
wego ducha sokolego, — oto nakaz bezwzględny, płynący z przy- 
jętych w roku jukileuszowym zobowiązań. A wtedy ten nasz rok 
jubileuszowy będzie nietylko miłem wspomnieniem pięknych 
uroczystości, lecz równocześnie podwaliną także w przyszłości 
zdrowego i trwałego rozwoju Sokolstwa naszego — dla dobra 
narodu i państwa. 

W tej myśli Przewodnictwo Dzielnicy kieruje do wszystkich 
zarządów okręgowych i gniazdowych, do wszystkich druhów 
i druchen — serdeczne życzenie: Szczęść Wam Boże w pracy so- 
kolej w nowym roku — w 51 roku Sokolstwa wielkopolskiego! 


POD SKRZYDŁAMI „SOKOŁA* 


Po upadku powstania styczniowego (1863) ze wzrostem prze- 
śladowań w zaborze rosyjskim i pruskim, wielkie przygnękienie 
ogarnęło umysły Polaków.. Zdawało się, że wszystko stracone 
i że nie można realnie myśleć o odzyskaniu w takich warunkach 
niepodległości. Zapanowało hasło realnej pracy, pozytywizm. 
W polityce szerzyły się zdania, by w ramach zaborów wynaleźć 
możliwe warunki istnienia bez przeciwstawiania się zaborcom. 
Szukano nawet ścisłego porozumienia z wrogimi rządami. Szcze- 
gólnie przejawiło się to w zaborze austrjackim, w programie 
„Stańczyków*. 


Naturalnie, nie wszyscy tak myśleli i postępowali. Znajdo- 
wało się dużo takich, którzy nigdy nie zrezygnowali z myśli wy- 
walczenia Polsce niezależności z bronią w ręku. Trzeba było tylko 
do tej zbrojnej przyszłej rozprawy przygotować jaknajwiększe 
zastępy ludzi zdrowych fizycznie i duchowo, ludzi wychowa- 
nych prawdziwie po polsku, gotowych w każdej chwili stanąć 
na zew i poświęcić swe życie w ofierze za Ojczyznę. Trzeba było 
być gotowym, ky w odpowiedniej chwili wystąpić. Chwila ta 
mogła być równie bliska, jak i daleka. Nieustannie więc trzeba 
było pracować nad własnem wyrobieniem i czuwać. ` 

Plany te į zamierzenia mogła w czyn wprowadzić odpowied- 
nia organizacja. Okazało się nią w pełni Towarzystwo Gimna- 
styczne „Sokół*, które powstało 67 lat temu we Lwowie w roku 
1867. Znalazła się garść ludzi w sławnym Lwim Grodzie, która 


sobie powiedziała, że przeż ćwiczenia -ciała į ducha wychowa 
przyszłych obrońców Ojczyzny. Zdrowie moralne i zdrowie fi- 
zyczne, w myśl dawnego hasła Rzymian — mens sana in cor- 
pore sano — w zdrowem ciele, zdrowy duch — stały się punk- 
tem wyjścia, programem dla Sokoła. Owiane to zostało tradycją 
staropolską szeregowania się. pod sztandarami służby -Bogu 
i Ojczyźnie. 

Ptak siły i niebosiężnego lotu — sokół — stał się godłem 
Towarzystwa. Jak sokół zapragnęło urość w potegę i siły, prag- 
nęło się wzbić na wyżyny ducha. 

I oto na hasło rzucone ze Lwowa z Sokoła „Macierzy“, zry- 
wają się do lotu Sokoły po miastach i wioskach Galicji, przery- 
wają kordony i budują swe gniazda w Poznańskiem, na Śląsku 
i Pomorzu, docierają do Królestwa Kongresowego w Warszaw- 
skie i ziemię Wileńską. Po całej ziemi polskiej w miarę moż- 
ności i warunków tworzą się gniazda sokole. I wszędzie, gdzie 
tylko niedola zdołała zapędzić Polaków w obce kraje i na da- 
lekim świecie za oceanami w Ameryce organizuje Sokół swe 
stanice. Wie, że po całej kuli ziemskiej dla Polski pracować 
można i trzeba. 

I co jakiś czas urządza Sokół swe zloty głównie w Krako- 
wie i Lwowie, gdzie stosunkowo najwięcej jeszcze było swo- 
body i możności rozwoju. Gorzej bowiem sprawa przedstawiała 
się w dwu innych zaborach. Czasy po powstaniu styczniowem, 
to czasy najzaciętszych prześladowań wszystkiego co polskie 
aż do wybuchu wojny światowej, niemal do chwili odzyskania 
własnej niezależności politycznej. 

Najciężej jednak było Polakom pod zaborem pruskim. — 
Krzyżak — Prusak wytężył wszystkie swe siły, by zniszczyć, 
wytępić (ausrotten!) plemię polskie. I cała ta olbrzymia potęga 
niemiecka prowadziła na śmierć i życie walkę z całym narodem 
polskim, gdyż macki jej sięgały do Wiednia i Petersburga. 

Najwięcej dawała się we znaki na ziemiach zachodnich. 

A jednak społeczeństwo polskie pod zaborem pruskim sta- 
nęło twardo i hardo przy wierze swych ojców, przy polskości; 
przy sztandarze narodowym. Kurczowo trzymało się swej ziemi, 
którą Prusak chciał wydrzeć. Skupiło się w sobie i — zwarcie 
jak mur jedną falą przeciwstawiło się nadciągającej zagładzie. 
Przez lat kilkadziesiąt trwała ta nierówna walka kilku miljonów 
Polaków z 70 miljonowym narodem niemieckim. Walka na 
każdem polu, na wszystkich odcinkach: gospodarczym, kultu- 
ralmym, religijnym i politycznym. Setki miljonów marek rzucał 
rząd niemiecki na tę walkę. Miał do rozporządzenia finanse, 
żandarmerję, hakatę pruską i szereg innych organizacyj nie- 
mieckich. i 

Zmagania były ciężkie, bolesne .Jednak społeczeństwo pol- 
skie wytrwało i nie dało się. Nietylko nie cofało się w polskości, 
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ale jak na Śląsku zdobywało coraz szersze tereny. Bo było jed- 
nolite, zwarte, jednako myślące. 

I niepoślednią rolę w tej zwartości i zmaganiu się — odegrał 
Sokół polski pod zaborem niemieckim. Narażony na prześlado- 
wania i więziony — pod bacznem okiem władz pruskich 
i policji rozwijał jednak. swe skrzydła i gromadził pod 
niemi młodych i starych, gromadził mieszczan i chłopów, gro- 
madził wszystkich. Urządzał ćwiczenia i obchody, urządzał 
jawnie lub też krył się w podziemia i w lasy, ale wychowywał 
coraz dalsze pokolenia, bo wierzył niezłomnie, że czas może 
niedaleki, kiedy rzuci się na dotychczasowych wrogów i bez- 
prawnych władców, by ich przepędzić z ojczystej ziemi, krwawo 
ongiś przez Prusaków zagrabionej. 

I przyszła wreszcie wojna światowa w r. 1914, nadszedł 
wkrótce czas porachunku. Niemcy pobite przez państwa sprzy- 
mierzone, do których też i Polska przez swą armję Hallera zo- 
stała zaliczoną — proszą w pierwszych dniach listopada 1918 r. 
o pokój. Tkwią jeszcze na ziemi Chrobrych i Przemysława, ale 
niedługie ich panowanie. Już z końcem następnego miesiąca 
1918 r. Poznań zrywa kajdany, chwyta za broń i 27 grudnia 
wypędza ciemiężców. 

I tu w pierwszych szeregach stanęli Sokoli, zdawna przy- 
gotowani na tę chwilę. Polała się krew serdeczna, ale za drogą 
ojczyznę, za cenę przyłączenia do wspólnej Macierzy. Ginie 
pierwszy Sokół, Ratajczak. W ślad za Poznaniem poszły i inne 
miasta Wielkopolski i Niemcy zostali wyparci z ziem odwiecz- 
nie polskich. Wszędzie formowane pierwsze szeregi ze Sokołów, 
Śpieszyły do tworzącej się armji pod dowództwem generała 
Dowbór-Muśnickiego, ale wprost kompanje z Sokołów złożone. 

Tak zresztą jak w innych dzielnicach i na ziemiach za- 
chodnich Sokół polski spełnił całkowicie swe zadania w myśl 
programu i haseł, jakim hołdował. Niema prawie cmentarza po 
miastach i miasteczkach, gdzieby nie leżeli snem wiecznym 
obrońcy ojczyzny, czy to z powstania wielkopolskiego, czy z cza- 
sów nawały bolszewickiej, czy z bohaterskich walk ludu ślą- 
skiego — a między nimi przeważnie Sokoli. 

Więc dumni możemy być druchny i druhowie, że takich 
mieliśmy poprzedników, często naszych krewnych i braci, że 
w tak wielce dla Ojczyzny ofiarnej organizacji służymy. 

Pośród innych organizacyj i Sokół odegrał znaczną rolę 
w wywalczeniu niepodległości Polski. Nie chełpi się tem, gdyż 
spełnił tylko swą powinność. 

Pełni tę powinność i obecnie służy jak dawniej Ojczyźnie 
według najlepszych swych sił i woli, jak dawniej gotów zerwać 
się w PEE, chwili, by stanąć u granic Polski w ich obronie. 


Dr.Leon Bochenek. 


REDAKCJA Poznań, dnia 27 grudnia 1934 r. 
POBUDKI SOKOLEJ 
Poznań, Waly Zygmunta Augusta 10 


Do 
Druchen i Druhów, Czytelniczek i Czytelników 
„Pobudki Sokolej* 


Pismo nasze zaczyna wypływać na szerokie wody. „Okólnik*, który 
Dzielnicowy Wydział Sokolic Wlkp. wydawał przez zgórą dwa lata do- 
cierał do wszystkich Druchen Dzielnicy Wlkp. i do Druchen z poza naszej 
Dzielnicy. Czytali go chętnie i Druhowie. 

Pragnieniem naszem oddawna było, by nasze pismo sokole służyło 
idei sokolej w jaknajszerszem tego słowa znaczeniu, by docierało zatem 
do jaknajwiększej ilości Druchen i Druhów, oraz by rozpowszechniało 
nasze ideały wśród szerokiego ogółu społeczeństwa polskiego. Marzenia 
nasze częściowo się urzeczywistniają. „„Okólnik* zmienia nazwę, rozsze: 
rza swoje ramy, powiększa nakład i już z numerem bieżącym wychodzi 


jako „Pobudka Sokola”, 


Ogólne wytyczne programu Redakcji „Pobudki Sokolej* pozostają 
oczywiście te same, gdyż taki sam jest cel „Pobudki Sokolej* jaki był cel 
„Okólnika*: utrzymywanie stałego i bezpośredniego kontaktu władz soko- 
lich naszej Dzielnicy z Druchnami i Druhami, informowanie o postano- 
wieniach tych władz, podawanie wskazówek pracy dla zarządów i kie- 
rownictw sokolich placówek, utrwalanie na łamach naszego czasopisma 
tempa życia sokolego i sokolej pracy zarówno Druchen jak i Druhów. 


Nasza „Pobudka Sokola“ ma służyć idei sokolej w jaknajszerszem 
tego słowa znaczeniu. Gorącem pragnieniem naszem jest, by utrzymać 
kontakt z Druchnami i Druhami innych dzielnic, nietylko w rozmiarach 
dotychczasowych, ale, o ile możności łączność tę więcej jeszcze podkreślić, 
zacieśnić i utrwalić. Dlatego na łamach naszego pisma notować będziemy 
każdy ważniejszy odruch żywotności i pracy sokolej w innych dziel- 
nicach. 

Wychodząc z założenia, że Sokolstwo Polskie jako organizacja z dłu- 
goletnią już tradycją polsko-sokolą jak dotąd tak i nadal będzie współ- 
twórcą polskiego życia społecznego i kulturalno-oświatowego, gdyż i stro- 
nę społeczną i kulturalno-oświatową podkreśla się silnie w naszej pracy 
organizacyjnej, notować będziemy w naszej „Pobudce* wszystkie waż- 
niejsze przejawy polskiego życia kulturalno-oświatowego i społecznego. 
Taki jest ogólny program naszej Redakcji. 

Mamy nadzieję, że „Pobudka Sokola“ spotka się zarówno ze strony 
Druchen jak i Druhów z taką samą życzliwością i serdecznością, z jaką ' 
wszędzie witano „Okólnik*. Mamy również nadzieję, że serdeczny i przy- 
jacielski stosunek Czytelniczek i Czytelników do Redakcji naszej w niczem 
się nie zmieni. 

W tej myśli i z tą nadzieją, podejmując naszą pracę w .„„Pobudce 
Sokolej* dla dobra i rozwoju życia sokolego naszej Dzielnicy i dla dobra 
i rozwoju całego Sokolstwa Polskiego, przesyłamy wszystkim Druchnom 
i Druhom, Czytelniczkom i i Czytelnikom, oraz Sympatykom naszego pisma 
najszczersze życzenia „„Dosiego Roku“. 

Łucja Czarkowska; 


redaktorka „Pobudki Sokolej' 


KĄCIK DLA DZIECI NASZYCH DRUCHEN i DRUHÓW 
NAJWIĘKSZE ZWYCIĘSTWO 


— Tatuś! — Tatuś przyszedł! — zawołała radośnie czwórka 
dzieci, pomagając ukochanemu ojcu zdjąć płaszcz, szal i kalosze. 

— Tatusiu mój kochany, szara godzina najodpowiedniejsza 
do pogawędki, opowiedz nam coś o chłopcach, któremi się:zaj- 
mujesz — prosiła dziewięcioletnia Hala, gdy wszyscy przeszli 
do biura ojca. 

— Mam nawet temat dla was, dzieciaki, tylko się boję, że 
zaczniecie naśladować tego wisusa i będę miał z wami kłopot — 
dodał żartobliwym tonem. 

— Więc baczność smyki, siadać i ani mru-mru! —- zakomen- 
derował, 

— Po wakacjach Bożego Narodzenia — rozpoczął opowia- 
dać — przyszedł do zakładu Ojców Salezjanów uczeń, Stefanek, 
do pierwszej klasy gimnazjalnej. Jest to jedynak, bardzo roz- 
pieszczony. Nie jest przyzwyczajony do rygoru szkolnego. Nie 
chce się uczyć, a przecież jest zdolny. 

Na wiosnę uczniowie mają otrzymać własne ogródki. Chłop- 
com nie wolno wchodzić do tak zwanej klauzury, gdzie Ojcowie 
mieszkają. Stefanek oświadczył kolegom, że ponieważ im za- 
broniono zwiedzać klauzurę, on wywiesi nad bramą ogródka 
napis: „Ojcom do ogródka wstęp wzbroniony”. 

Trudno zliczyć jego wszystkie figle i dowcipy. 

Okrył się np. kiedyś prześcieradłem i udawał ducha na dachu. 
Za ten wybryk siedział w areszcie. Alei to nie nie pomogło. 
Otwieram kiedyś szufladkę na katedrze a z szuflady wyskakuje 
mysz. Była to oczywiście sprawka Stefanka, jak się domyślacie. 


Do sali gimnastycznej wszedł wychowawca  pierwszo-kla- 
sistów i druh kierownik z jakimś obcym panem. 

Chłopcom niespokojnie zabiły serduszka. 

— Przychodzę oznajmić wam smutną nowinę — odezwał się 
Ojciec. Wasz druh kierownik został przeniesiony do gimnazjum 


do Wrześni i przychodzi się pożegnać z wami. Druh Czacki, któ- 


rego tu widzicie, będzie jego nastęjcą. Mamy nadzieję, że go rów- 
nież pokochacie. 

Gdy Ojciec z druhem Czackim wyszedł chłopcy z smutnemi 
minkami zaczęli się żegnać z druhem Dobrzanowskim, dotych- ` 
czasowym kierownikiem. Niektórzy ze wzruszenia słowa prawie 
powiedzieć nie mogli, ściskali za ręce, dziękowali za nauki, pim: 
praszali za przewinienia. 

— Ja druha kierownika nie puszczę, ja druha tak kocham — 
zawołał najniespodziewaniej Stefanek. A 

Druh badawczo popatrzał na chłopczyka, 
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| — Kochasz mnie Stefanku? — No, jak dotychczas nie bardzo 
miałem okazję się o tem przekonać — rzekł poważnie. 

- — Nie ząbraniam._ci płatać niewinnych figli, śmiać się, doka- 
zywać, ale możesz to robić na przerwach a nie na lekcjach. Jeżeli 
naprawdę mnie kochasz, przyrzeknij mi synku, że zaczniesz się 
dobrze uczyć; zawsze posłuszny tędziesz rozkazom Ojca i no- 
wego druha- kierownika. 

— Przyrzekam — odpowiedział Stefanek - - patrząc prosto 
w oczy ukochanego kierownika. 

Najstarszy, trzynastoletni syn druha Dokrzanowskiego, Olek, 
zbliżył się sprężystym krokiem i stanął w pozycji na baczność 
przed Ojcem. 

— Co chcesz? zapytał z uśmiechem. 

— Druhu Tatusiu, melduję posłusznie: wycieczka młodzieży 
sokolej, w sile dwunastu osób przyjechała z Poznania i czeka 
w kancelarji gimnazjum. 

— Dziękuję. — Spocznij! — Chodź ze mną. 

Druh Dobrzanowski otworzył drzwi i stanał zdumiony na 
progu pokoju. 

— Chłopaki moje wisusy przyjechały. — Co za niespodzian- 
ka! — zawołał uradowany. 

— Powitaniom i okrzykom- nie było końca. 

Kiedy się już trochę uspokojono, druh Czacki, biorąc za rę- 
kę Stefka rzekł: — Pamięta druh kierownik, że Stefanek obiecał 
się poprawić. I dotrzymał słowa. Stoi tu przed druhem, 
pierwszy uczeń trzeciej klasy i mój dzielny pomocnik na zbiór- 
kach, młodziutki zastępowy. 

— Widzę, że mnie naprawdę kochasz, Stefku. Posłuchaj co 
ci powiem: — lubiłeś się często bawić w wojnę, w odnoszenie 
zwycięstw. Odniosłeś: teraz największe zwycięstwo nad samym 
sobą, bo wyzbyłeś się twych wad. 

IRENA KWILECKA. 


Gry i zabawy. 

: Śnieżki: Porą dla śnieżek są dni umiarkowanie mroźne, lub po- 
czątek odwilży (gdy śnieg jest nieco lepki i przy ugniataniu nie tward- 
nieje na lód). 

A. Śnieżki w polu. — Gracze w liczbie 15—40, dzielą się na £ róż- 
ne obozy pod dowództwem matek. Wyznacza się (chorągiewkami itp) 
dwie mety w odległości 10 m. od siebie, a długości po 15—40 m. (za- 
leżnie od ilości uczestników). Poza te mety nie wolno wykraczać ani 
wprzód (ku przeciwnikowi) ani wbok. Przed grą przeznacza się pewną 
ilość czasu (np. 10 min.) na nagromadzenie zapasu śnieżek. Na hasło 
dane przez sędziego, oba obozy zaczynają ciskać Śnieżki na przeciw- 

"ników. Trafiony idzie jako „ranny wtył i może tylko zaopatrywać 
swych towarzyszy w Śnieżki. Gdy liczba rannych po obu stronach 
zbytnio wzrośnie, sędzia przerywa grę i dopuszcza po równej liczbie 
„wyleczonych' rannych napowrót na linje bojowe. Wygrywa obóz, 
który po upływie DA. zgóry czasu inp 30—45 min) ma 
mniejszą ilość rannych, r 
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B. Śnieżki w okopach, — Przy dostatecznie lepkim śniegu można 
grę powyższą urozmaicić przez wzniesienie na obu metąch wałów, 
poza któremi gracze chronią się od kul przeciwników. 

B. Astów na. 


Z popisów Sokoląt Gniazda Żeńskiego w Ostrowie. 

Miłą niespodzianką był specjalnie dla nas urządzony wieczorek 
w dniu 25. 11. 34 r. Nasza kochana dchna Naczelniczka musiała po- 
święcić dużo czasu i trudu, by nas przygotować do popisów. A już 
najwięcej nas ucieszyły głośne „brawo“ i oklaski w czasie wieczorku; 
był to dowód, że praca nasza nie poszła na marne. Na program wie- 
czorku złożyły się deklamącje, śpiew, lekcja gimnastyczna i jednoak- 
tówka pt. „Żaba Czarodziejska”, która najwięcej się podobała, zwłasz- 
cza podobała się rola „Głuptaska', którego tak. wzruszająco odegrała 
Guśka Jabłońska. Po atrakcjach przemówiła do sokoląt dch. prez. 
Kobzdowa, zapraszając nas do suto zastawionego podwieczorkiem 
stołu. „Zawijałyśmy' aż miło, pomagały nam dchny Naczelniczka i 
Kierowniczka. Po podwieczorku bawiłyśmy się w gry i tańczyłyśmy 
trochę. Ja, pobiegłam poprosić dchnę Naczelniczkę do poleczki i bar- 
dzo dobrze nam się tańczyło. Prędko minęły godziny zabawy, która 
nam pozostanie długo w pamięci. Na zakończenie odśpiewałyśmy 
„Ospały i gnuśny” i trzykrotnem „Czołem* pożegnałyśmy troskliwe 
Druchny. 

Anna Sobisiówna. 
Kochane Dzieciaki z Ostrowa! 

Utieszył mnie bardzo list Wasz, pisany przez Andzię S$. 
Widać zeń, że dobrze się czujecie w Sokole, i że dobrze Wam z Waszemi 
Druchnami starszemi, które Wami kierują. Życzę Wam, żeby św. Mi- 
kołaj obdarzył Was hojnie. Czekam na sprawozdanie „o tym wieczor- 
Ku ze św. Mikołajem“ — tylko przyślijcie napewno do „Pobudki* So- 

olej. A 
Wasza Redaktorka. 


DZIAŁ KULTURALNO - OŚWIATOWY 


30-lecie pracy naukowej Prezydenta R. P. Dnia ? grudnia od- 
-byly się w Warszawie uroczystości związane z obchodem 30-lecia pracy 
naukowej p. Prezydenta R. P. prof. Ignacego Mościckiego, twórcy i or- 
ganizatora przemysłu azotowego w Polsce. 


Józef Męcina-Krzesz, sławny artysta-malarz polski umarł dnia 
2 grudnia w Poznaniu, gdzie przebywał od r. 1921. Męcina Krzesz od- 
bywał studja w Paryżu i w Krakowie. Za przykładem mistrza swego, 
Matejki, malował z początku sceny z historji Polski (m. in. „Bitwę 
pod Kirchholmem), dalej kompozycje (np. „Ostatnie akordy Chopina"), 
sceny rodzajowe i religijne. Był on również znakomitym portrecistą 
Męcina Krzesz odznaczony był orderami „Polonia Restituta" i Fran- 
cuskiej Legji Honorowej. 

Laureatem nagrody Tow. Dziennikarzy i Literatów został jeden 
z najznakomitszych współczesnych polskich dramaturgów, Adolf No- 
wączyński, autor „„Fryderyka Wielkiego”, „Cara Dymitra“, „Nowych 
Aten“, „Wiosny narodów“ i „Kómedji amerykańskiej". , 

5 wieków parafji ostrowskiej. Ostrów Wielkopolski obchodził 
dnia 2 grudnia pięćsetlecie utworzenia miejscowej parafji. Bogata 
jest historja tej parafji w ciągu tych 500 lat, związana z historją kul- 
tury Wielkopolski. Bardzo ważną rolę odegrała parafja ostrowska w 
okresie niewoli, kiedy to księża pracowali nad budzeniem świadomo- 
ści narodowej wśród ludu. Z inicjatywy proboszcza ostrowskiego ka. 
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Kompalli powstało gimnazjum w Ostrowie, które niebawem, obok 
gimnazjum św. Marji Magdaleny w Poznaniu i gimnazjum trzeme- 
szeńskiego, stało się głównym ośrodkiem ruchu narodowego wśród 
młodzieży. Dr. A. Wojtkowski, dyr. Bibljoteki Raczyńskich pisząc 
krótko o historji parafji ostrowskiej, kończy artykuł swój słowami: : 
„Należy wskazać dzisiejszemu pokołeniu na jej (parafji ostrowskiej 
— przyp. red.) chwalebną przeszłość, na jej zasługi około kościoła i 
narodu. Parafja — która jednak, dzięki wybitnemu duchowieństwu 
swojemu, wyprowadzała parafjan poza ciasne horyzonty parafjalne, 


podrywając ich ku wyżynom umysłowości polskiej i europejskiej". . 


Literacką nagrodę Nobla otrzymał znakomity dramaturg Luigi 
Pirandello. ` 


Marja Rodziewiczówna autorka „Dewajtis'a otrzymała nagrodę . 
literacką im. Elizy Orzeszkowej ufundówaną przez Tow. Literatów 
i Dziennikarzy w Warszawie. . 


| Z KRONIKI SPORTOWEJ i | 


Sport, który cieszy się dziś tak wielkiem zainteresowaniem ca- 
łego społeczeństwa, uprawiany jest w naszych szeregach od początku 
istnienia Sokolstwa. Dziś gniazda nasze uprawiają nieomal wszystkie 
dziedziny sportu: kolarstwo, lekką-atletykę, gry sportowe, pływanie, 
pięściarstwo, ciężką atletykę, strzelanie itd. osiągając niejednokrotnie 
bardzo dobre wyniki. Jeżeli wyczyny druchen czy druhów nie znaj- 
dują należytego oddźwięku w szerokich kołach społeczeństwa, to jest 
to winą bezsprzecznie nas samych. Nasze oddziały sportowe nie robią 
nie względnie bardzo niewiele, aby współpracować z sobą w ramach 
okręgowych organizacyj sportowych. W zarządach tych organizacyj 
świecimy przeważnie nieobecnością, bowiem nasze oddziały sportowe 
nie uważają za właściwe obesłać walnych zebrań okręgowych związ- 
ków sportowych, a jeżeli je już obsyłają, delegaci poprzednio nie 
uzgadniają taktyki. Jedynym bodaj chlubnym wyjątkiem jest lekka- 
atletyka. W Poznańskim Okręgowym Związku Lekko-Atletycznym, 
Sokół reprezentowany jest w odpowiednim stosunku do siły, jaką w tej 
dziedzinie reprezentujemy. 

Niema coprawda w Polsce organizacji, w której lekka-atletyka 
miałaby tak długą tradycję jak w Sokole. Już na kilka lat przed woj- 
ną do zawodów sokolich wchodziły następujące konkurencje: biegi 
płaskie — 60 m, 100 m, 200 m, 400 m, 800 m, 1000 m i 1500 m; biegi 
z ustępstwami, bieg rozstawny, przez płoty i z przeszkodami. Skoki: 
w dal, w wyż, o tyczce w wyż, o tyczce w dal, trójskok, z miejsca 
w dal, z miejsca w wyż; rzuty — piłką uszatą, kulą dołem, dyskiem 
i oszczepem; pchnięcie kulą, kamieniem itd. Wszystkie powyższe kon- 
kurencje omówione są dokładnie w 'regulaminie zawodów Sokołów 
w państwie niemieckim w par. 55 do 88 włącznie. Z szeregów sokolich 
rekrutowali się pierwsi pionierzy tej „królowej sportu“ w odrodzonej 
Polsce. Dość wspomnieć byłego druha z Westfalji, chorążego Adam- 
czaka, wielokrotnego reprezentanta Polski w skoku o tyczce i nale- 
żącego dziś jeszcze, mimo swych lat 40, do czołowej .grupy zawodni- 
ków w tej konkurencji. Ta długoletnia tradycja winna napawać naszą 
młodzież na boiskach nietylko dumą, lecz winna ona być bodźcem 
do wytrwałej pracy. i : 

W POZLA zrzeszone są 22 towarzystwa, z tego siedem sokolich 
i to: Poznań, Leszno, Ostrów, Wapno, Kępno, Gniezno i Grodzisk. 
W zarządzie okręgu pracuje już 11 rok z rzędu, w tem siódmy rok 
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z rzędu na stanowisku wiceprezesa dh. Ludwik Stróżyk. Skarbnikiem 
wybrany został dh. Skałecki, gospodarzem po raz siódmy z rzędu 
dh. Telesfor Weselik, przewodniczącym komisji rewizyjnej dh. Marjan 
Jęczkowiak, który przed kilku:laty piastował „godność prezesa okręgu. 
Dh. L. Stróżyk jest szósty rok z rzędu przewodniczącym wydziału 
spraw sędziowskich. Delegatami do. egzaminów sędziowskich miano- 
wani zostali przez Polski Związek Lekko-Atletyczny druhowie: Mjr. 
Fr. Engel, L. Stróżyk i Stefan Weselik. Na 190 sędziów lekkoatletycz- 
nych w poznańskim okręgu 68 należy do Sokoła, 36 do AZS, 39 do 
KSM, 12 do Warty itd. Na 65 rekordów okręgowych druhowie z Po- 
znania ustalili 11, z Leszna 8. Druchny poznańskie, którę. lekką atlety- 
kę nieco zaniedbały, ustaliły w roku ubiegłym trzy rekordy okręgowe. 

W klasyfikacji najlepszego klubu POZLA, licząc punkty zdo- 
byte w konkurencji męskiej we wszystkich imprezach mistrzowskich, 
Sokół poznański zajął drugie miejsce za Wartą a przed AZS, Sokół 
leszczyński, czwarte miejsce przed KSM i KPW. W konkureńcji żeń- 
skiej druchny poznańskie zajęły trzecie miejsce za AZS i Wartą. W 
mistrzostwach klasy C okręgu zwyciężyli: niespodziewanie druhowie 
z Wapna „którzy pokonali poznańskie 'K. S. M., Wartę i druhów po- 
znańskich, W klasie B mistrzostwo okręgu zdobyli druhowie z Pozna- 
nia, którzy pokonali AZS., który poprzednio: ze swej strony pokonał 
Wartę. Była to największa niespodzianka mistrzostw. 

Praca naszych lekko-atletów spotkała się z uznaniem zarządu 
POZLA, który w swem sprawozdaniu ża rok bieżący pisze pomiędzy 
innemi: 

„W ślad za Wartą kroczy obecnie T. G. Sokół Poznań, które jeśli 
chodzi o ilość przeprowadzonych imprez prawie że jej dorównało 
a strukturą wewnętrzną tej organizacji niedaleko odbiega. Dziwić się 
tylko należy, że organizacja ta zrzeszająca tak liczną młodzież żeńską, 
nie może się zdobyć na powiększenie swej sekcji kobiecej. Zdaniem 
naszem T. G. Sokół nie stoi nic na przeszkodzie, by po pewnym więk- 
szym wysiłku być tą organizacją, któraby nadawała kierunek kobie- 
cej lekkiej atletyce w naszym okręgu“... „Z klubów prowincjonal- 
nych na czoło wybija się Sokół Leszno“. 

© Z uznaniem podkreślono również działalność druhów z Wapna. 

Mistrzostwo Polski w piłce nożnej zdobył po raz drugi z rzędu 
„Ruch“ z Wielkich Hajduk. 2. „Cracòvia“, 3. „Wisla“, 4. „Garbarnia*, 
5. „Legja', 6. „Pogoń“, 7. „Warta“, 8. „ŁKS.”, 9. „Polonja“ 10. „War- 
szawianka., 11. „Podgórze“, 12. „Strzelec“. Ostatnie dwa kluby: Pod- 
gorgo d Strzelec spadają z Ligi, największe szanse na wejście do Ligi 
ma „Sląsk“. 

W decydującym o mistrzostwo Polski w klasie A i o wejście do 
ligi meczu zwyciężył „Śląsk“, zdobył definitywnie mistrzostwo polskiej 
klasy A i wchodzi do ligi mając 7 punktów. 2) „Naprzód“ 3 punkty. 
3) „Śmigły* 2 punkty. 

Reprezentacja piłkarska Krakowa pokonała w dniu 2 grudnia 
reprezentację Berlina w stolicy Niemiec w stosunku 1:0 (1:0). Jest to 
jedyny tegoroczny sukces naszych piłkarzy na terenie zagranicznym. 
Zwycięską bramkę strzelił Kossok ż podania Riesnera. 

W zawodach pięściarskich Warszawa pokonała pierwszy zespół 
Poznania w stosunku 9:7. W zespole Poznania walczyli trzej druho- 
wie Pela, Misiurewicz i Rogowski. Jedynie Misiurewicz wygrał swe 
spotkanie podczas gdy pozostali dwaj swe walki przegrali. Pela za 
swą ładną i ambitną walkę uzyskał bardzo pochlebną krytykę prasy. 
Rogowski natomiast wypadł blado. Na jego usprawiedliwienie zazna- 
czyć należy, że musiał w dzień spotkania „robić wagę“. Ten sam ze- 
spół Poznania wygrał w dniu następnym 9. 12. z Lublinem 14:2. Mi- 
siurewicz i Rogowski swe walki wygrali. Drugi zespół Poznania wal- 
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czył w Krakowie. Również i w tej drużynie było trzech druhów. 
Zwierzchowski swą walkę wygrał, Leśniakowi odebrali zwycięstwo 
sęzdiowie, natomiast Tilgner walkę przegrał. ; 

Walne zebranie Poznańskiego Zw. Okr. Piłki Nożhej odbędzie 
się 20 stycznia o godz. 10. Gniazda posiadające oddziały piłki nożnej 
winny wysłać swych delegatów. Przypominamy, że w myśl regulami- 
nu dopuszczalna jest komulacja głosów, lecz jeden delegat może re- 
prezentować tylko dwa towarzystwa. 

Pięściarstwo. 

'Mistrzostwo drużynowe Polski -—- w Warszawie „Warta“ rog- 

gromiła żydowską „Makkabi“ w stosunku 12:4. W Inowrocławiu „Cu- 
javia“ niespodziewanie pokonała silniejszy zespół „IKP“ z Łodzi w 
stosunku 9:7. ; 
: O mistrzostwo kl. A poznańskiego okręgu piłki nożnej: „Legja“ 
zwyciężyła „Spartę“ aż 8:0 i obecnie wyszła w tabeli na piąte miejsce 
mając 7 punktów, W tabeli prowadzą „KPW“ i „Ostrowia“ z 13 punk- 
tami przed „HCP“ i „Sokołem*. „Sokół* Kępno, który w półfinale 
mistrzóstw klasy B pokonał „Polonję* Kępno 4:3 a w rewanżowem 
spotkaniu uległ jej 3:1 grać będzie w trzeciem decydującem meczu 
Z „Polonją na neutralnem boisku w Ostrowie. Jeżeli wygra weźmie 
udział w finałowych rozgrywkach o wejście do czołowej klasy (A) 
okręgu, w której już gra „Sokół“ Leszno. . 

iPięściarze „Sokola“ poznańskiego bawili ostatnio w Grudziądzu 
gdzie w spotkaniu z tamtejszym GKS ulegli nieznacznie w stosunku 
8:8. „Sokół* Gniezno pokonał w ubiegłą niedzielę dnia 16. bm. „HCP.“ 
Poznań w stosunku 9:7. 


KOMUNIKATY 


Komunikaty Przewodnictwa Dzielnicy. 
1. Związkowe raporty statystyczne. 


Zarządy okręgowe otrzymały od Przewodnictwa Dzielnicy związ- 
‘kowe raporty statystyczne za rok 1934, celem doręczenia ich Gnia- 
zdom. Każde Gniazdo otrzymuje po 4 egzemplarze, z czego 1 egzem- 
plarz wypełniony pozostawia w swoich aktach, a pozostałe 3 egzem- 
plarze, również należycie wypełnione, należy doręczyć zarządowi 
okręgowemu do 31 stycznia 1995 r. W rubryce: (ogólna ilość członków 
od lat 18 wzwyż —- podać należy pełną liczbę członków, poniżej zaś 
liczbę tych członków, którzy są zwolnieni od płacenia składek. 

Zarządy okręgowe zatrzymują 1 egz. raportu w swoich aktach, 
a pozostałe trzy odsyłają Przewodnictwu Dzielnicy do 15 lutego 1935. 


2. Kurs instruktorski W. F. į P. W. 


Okręgowy Urząd W. F. i P. W. przy D. O. K. VII w Poznaniu 
urządza w r. 1935 w Rozewiu nad morzem — kurs instruktorski dla 
kobiet i mężczyzn pod kierownictwem instruktorek i instruktorów 
danej organizacji, do której kursiści należą. ` 

Kurs dla kobiet odbędzie się w czasie od 8--31 lipca, a kurs dla 
mężczyzn w czasie od 1 do 31 sierpnia. 

Koszt utrzymania jednej osoby wyniesie 1,35 zł dziennie. 

Należy zabrać z sobą przybory toaletowe, łyżkę, nóż, widelec, 
dwa talerze (ewentualnie menażkę) i kubek. 

Uczestnicy kursu korzystać będą z 80% zniżki kolejowej z miej- 
sea zamieszkania do Rozewia i z powrotem. 
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Przewodnictwo Dżielnicy zgłosi na kurs ten 50 druchen i 50 
druhów. Chcący uczestniczyć w tym kursie winni nadesłać zgłoszenia 
imienne z podaniem miejsca zamieszkania, do Przewodnictwa Dziel- 
nicy do dnia 31 maja 1935 r. 

Gotówkę na koszta wyżywienia i to od druchen po 1,35 zł za 24 
dni w kwocie 32,40 zł, a od druhów za 31 dni w kwocie 41,80 zł, należy 
nadesłać najpóźniej do 15czerwca 1935 na konto P. K. O. nr. 205.211 
(Związek Sokołów Polskich, Dzielnica Wielkopolska). .Na przekazie 
zaznaczyć należy: na kurs w Rozewiu. 7 


Komunikaty Sekretarjatu Dzielnicowego Wydz, Sokolic. 


Z inicjatywy Dzielnicowego Wydziału Sokolic Wlkp. dotychcza- 
sowe pismo dla Sokolic Wlkp. pod nazwą „Okólnik* zamieniony zo- 
staje uchwałą Przewodnictwa Dzielnicy Wlkp. z dnia 6 grudnia na 
organ Przewodnictwa Dzielnicy pod nazwą „POBUDKA SOKOLA“, 
Wydawnictwo i administracja pisma tego pozostaje niezmienioną pod 
zarządem Dzieln. Wydz. Sokolic jak również i redaktorką nadal zo- 
staje dchna Łucja Czarkowska. Rozszerzone to pismo przeznaczone 
będzie i dla druhów Wlkp., którzy zobowiązani są w myśl uchwały 
Przewodnictwa Dzielnicy Wlkp. po 2 egz. najmniej z każdego gniazda 
prenumerować za cenę 1,30 rocznie od 1 egzemplarza. Opłatę należy 
uiścić zgóry za cały rok i to do dnia 15 stycznia najpóźniej przez PKO. 
do Przewodnictwa Dzielnicy. Równocześnie z przedpłatą roczną należy 
przysłać do Przewodnictwa Dzielnicy dokładny i szczegółowy spis abo- 
nentów z podaniem ich imienia i nazwiska i dokładnego adresu, ce- 
łem wysyłania „Pobudki* wprost do abonentów. Stosunek druchen 
Wlkp. do „Pobudki* pozostaje niezmieniony. Każde gniazdo żeńskie 
oraz oddział przy gnieździe mieszanem obowiązany jest abonować tyle 
egzempl. ile posiada druchen. Jednakże w myśl życzeń ujawnionych na 
Zjeździe w listopadzie zarządził Dzieln. Wydz. zniżkę w opłacie i to 
następująco: za każdą rozpoczętą dziesiątkę druchen płaci gniazdo 
50 gr. (poprzednio płacono za każdą rozpoczętą dwudziestkę 1,— zł) 
począwszy od 1 stycznia 1935 r. 

Przewodniczące Okr. Wydz. Sokolic i prezesi Okręgów otrzymali 
wznowiony okólnik Dz. W. Sok. ż załącznikami: 1) Sprawozdanie 
z lustracji Wydz. Okr. 2) Instrukcję Sekcji Opieki nad Młodzieżą. 
3) Tabela danych statystycznych. 4) Wykaz zaległości za abon. Okółl- 
nika. W okólniku zawarte są wskazówki jak z nowym rokiem ożywić 
tempo pracy drużyn żeńskich. 

Sekcja Opieki nad Młodzieżą ukonstytuowała się następująco: 
przewodn. dchna Czarkowska, zast. dchna Owsianna, sekretarka 
dchna Siuchnińska, zast. sekr. dchna K. Maćkowiakówna, referentką 
dia spraw W. F. dchna Astówna. Z Wydz. Dz. S. wchodzi w skład 
sekcji dchna przew. Rozmiarkowa z wydz. dzieln. techn. dchna Frąc- 
kowiakówna. Sekcja swoją pracę rozpoczęła przez wizytacje w po- 
szczególnych okręgach. y 

Kurs techniczny dzielnicowy odbył się w dniach 27 do 30. 12. 
Dokładne sprawozdanie podamy w nast. numerze Pobudki. 

Dz. Wydz. Sokolic przesyła wszystkim Druchnom i Druhom 
serdeczne życzenia wesołych Świąt i Nowego Roku. 


(-—) H. Muchowa, sekretarka (—) Z. Herniczkowa, II w-przewodnieząca. 


Komunikaty Naczelnictwa Dzielnicy. 

Z końcem kwietnia 1935 r. odbędą się dzielnicowe zawody gim- 
nastyczne dla druhów i druchen w 3 stopniach według programu za- 
wodów związkowych na r. 1935. Opis tych ćwiczeń znajduje się w 
Przewodniku Gimnastycznym :na październik i listopad 'w 1934 r. 
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: Zwraca. się także uwagę na kalendarzyk sportowych imprez 
zimowych na sezon 1934/35, który wydrukowano w Przewodniku Gim- 
nastycznym na sierpieú — wrzesień i listopad 1934 r. W imprezach 
tych, a szczególnie kursach winno Sokolstwo Wielkopolskie brać jak- 
najliczniejszy udział, gdyż koszta są bardzo minimalne a korzyści 
poważne. - 

Raporty techniczne za I, II i III kwartał, które naczelnicy wzgl. 
naczelniczki gniazd dotąd do Naczelnictwa Dzielnicy 'nie nadesłali na- 
leży jaknajwcześniej wysłać do Naczelnika swego Okręgu. 

Raporty techniczne za IV kwartał wydane będą podczas dzieln. 
kursu wzgl. związkowej lustracji techn. w czasie od 7—30 grudnia 
br. Raporty wypełnione zwrócą naczelnicy wzgl. naczelniczki gniazd 
swemu naczelnikowi Okręg. który zrobi ogólne zestawienie z całego 
roku i nadeśle takowe najdalej do 25. 1. 35 do Naczelnictwa Dzielnicy. 
Raporty gniazd za 3 kwartały nadesłane do Naczel. Dzielnicy będą 
naczelnikom okr. zwrócone. 


Komunikat Dzieln. Wydziału Technicznego Sokolic, 

Uchwałą Przewodnictwa Dzielnicy przystąpi Dzielnicowy Wy- 
dział Techniczny w miesiącu styczniu 1935 r. do lustracji druchen we 
wszystkich okręgach. Na lustracji muszą być obecne naczelniczki 
okręgowe i ich zastępczynie oraz wszystkie naczelniczki i zastępczy- 
nie naczelniczek gniazd danego okręgu. Warunkowa liczba druchen 
musi wynosić 16 druchen, a to celem należytego przeprowadzenia ćwi- 
czeń zlotowych związkowych. Jeżeli nie osięgnie się tej liczby z dru- 
chen przyjezdnych, natenczas okręgowa naczelniczka Sokolic starać 
się musi o skompletowanie wymaganej ilości miejscewemi druchna- 
mi ćwiczącemi. I 

Lustracja będzie miała charakter 1-dniewego kursu technicz- 
nego. Całkowity program przeprowadzi lustratorka Dz. Wydz. Techn. 
Sokolic. Przypuszczalny program byłby następujący: musztra, lekcja 
gimnastyczna, systematyka, ćwiczenia zlotowe związkowe i słowiań- 
skie, śpiew oraz referat. 

Na lustracji obowiązuje do raportu przepisowy strój gimna- 
styczny. Należy jednak zabrać ciepłe swetry, które się, w razie zimna 
na sali, nałoży po skończonym raporcie. Pozatem należy zabrać ołó- 
wek i notatnik oraz podręczniki do ćwiczeń związkowych i słowiań- 
skich. 

Jesteśmy przekonane, że okręgi i gniazda docenią ważność takiej 
lustracji i dołożą wszelkich starań, ażeby na niej nie zabrakło ani 
jednej naczelniczki okręgowej i gniazdowej. 


St Kasprzak ów na, dzieln. naczelniczka Sokolic. 


| Z ŻYCIA SOKOLEGO | 


Jednodniowy kurs sokolic okręgu leszczyńskiego. 

25. 11. 34 odbył się jednodniowy kurs Sokolic urządzony przez 
Naczelnictwo Okręgu Leszczyńskiego. Kurs połączony był z lustracją 
przez Dzieln. Wydz. Techn. Sokolic. Na program kursu złożyły się 
ćwiczenia, musztra, śpiew oraz wykłady. Lustrację z ramienia Dziel- 
nicy przeprowadziła drh, naczeln. Kasprzakówna z Poznania 

Kurs przy uczestnictwie 24 druchen został otwarty punktualnie 
o godz. 10 przed południem przez nacz. okr. drh. Szulczykównę, która 
złożyła raport drh. Prezesowi Okręgu Br. Kotlarskiemu. Poczem przy- 
stąpiono do wypełnienia poszczególnych punktów programu. 
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Najpierw drh. nacz. Dzieln. Kasprzakówna przeprowadziła go- 
*dzinną naukę ćwiczeń słowiańskich, poczem pod kierunkiem drh. Ra- 
tajczakówny z Leszna kursistki prześpiewały cały szereg piosenek 
sokolich i innych, używanych podczas ćwiczeń. Po przerwie obiadowej 
nastąpiła musztra pod okiem drh. naczeln. okr. Szulczykówny a zaraz 
potem aż do godz. 7 wieczorem systematyka (drh. prof. Skopowski), 
wykład drh. Szulczykówny pt. „Przygotowanie drużyny na zlot“, 
nauka ćwiczeń związkowych przeprowadzona przez drh. Kasprza- 
kównę z Poznania, wykład drh. prof. Skopowskiego oraz gry i zabawy 
(sposób ich urządzania i przeprowadzania) pod kierunkiem drh. drh. 
Ratajczakówny i Nowakówny z Leszna. 

Program kursu przeprowadzono bardzo sprawnie i umiejętnie, 
tak że na rezultaty pomyślne niedługo zapewne trzeba będzie czekać. 
Dlatego też z uznaniem należy podnieść piękną inicjatywę naczelni- 
ctwa okr., które zorganizowało pożyteczny ten kurs ku ogólnemu za- 


dowoleniu. Uczestniczka 


Walne zebranie Żeńskiego Tow. Gimn. „Sokół* Poznań XIL 


Roczne walne zebranie Żeńskiego Tow. Gimn. „Sokół“ Poznań 
XII. odbyło się dnia 14 grudnia na salce Wikp. Szkoły Muzycznej przy 
licznym udziale członkin i władz sokolich, w osobuch drh. prezesa 
Wolskiego, drh. sekretarza Fellnera, drh. Roskosza, prezeski Okr. 
wydz. Sok. dchny Dzielińskiej, dchny prezeski Liberowej, sekr. Dz. 
W. S. Muchowej oraz gości. Zebranie zagaiła dch. prez. Herniczkowa, 
witając wszystkich obecnych, poczem powołała wybraną przez obec- 
nych na przewodniczącą walnego zebrania dchnę Dziembowską — na 
sekretarkę dchnę Wolniewiczównę. Po odczytaniu porządku obrad, 
który bez zmian przyjęto, przystąpiono do wygłoszenia poszczegól- 
nych sprawozdań rocznych, a mianowicie dchny sekretarki B. Woź- 
nickiej, dchny skarbniczki Michalakowej, dchny bibljotekarki Śli- 
wińskiej, dchny naczelniczki Prymowiczównej oraz komisji rew. 
dchny Kasprzakównej. Nad sprawozdaniami rozwinęła się ożywiona 
dyskusja, w której zabierały głos liczne druchny, poszczególne druch- 
"ny z zarządu udzielały wyczerpujących odpowiedzi. Wedle porządku 
obrad przystąpiono do wyboru prezeski i wiceprezeski. Na stanowi- 
sko prezeski powołano jednogłośnie dotychczasową prezeskę — dchnę 
Herniczkową — a na wiceprezeskę dchnę Julję Woźnicką. Prócz tego 
"do zarządu weszły następujące druchny. Ernsdorffowa, Barbara Wożź- 
"nicka, Kossmanówna, Michalakowa, Mrozówna, Nowakówna, Prymo- 
wiczówna, Siuchnińska, Weronika Święcicka, Stoińska, Szkudlarska. 
Do komisji rewizyjnej weszły dchny: Czekalska, Kasprzakówna, Uj- 
mowa. Do sądu honorowego wybrano dchny: Kokeli, Michałowska, 
"Tutlewska, Wolniewiczowa, Wolska. Delegatki na Radę Okręgową 
„dchny: Ernsdorffowa, Prymowiczówna, Święcicka; na radę Dzielnico- 
wą: Kossmannówna i Stoińska. Po dokonaniu wyborów oddano prze- 
wodnictwo dchnie prezesce Herniczkowej, która w serdecznych sło- 
wach podziękowała za wybór — oraz prosiła wszystkie druchny o dal- 
szą zgodną współpracę dla idei sokolej. Po komunikatach zarządu i 
wolnych głosach zakończono zebranie o godz. 9,45 śpiewem „Sokoli 


lot". Czołem! Barbara Woźnieka, sekretarka. 


Z Jarocina. 
W Il-gie święto Bożego Narodzenia odbył się w kościele św. Mar- 
«cina w Jarocinie ślub druchny naczelniczki okręgowej Janiny Stasiń- 
«skiej z Jarocina z druhem I. wiceprezesem Okręgu Jarocińskiego i pre- 
-zesem Gniazda jarocińskiego Janem Paczyńskim z Jarocina. Młodej 
-Parze iSokolej ślemy najserdeczniejsze z tej okazji życzenia. 
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Wieczór Mickiewiczowski w gn. ż. w Wągrowcu. 


9. 12. urządziło miejscowe gniazdo żeńskie za staraniem dchny 
prezeski Dahlkowej, obchód dla uczczenia pamięci Mickiewicza i rocz- 
nicy 100-letniej wydania „Pana Tadeusza“. Na program uroczystości 
złożyły się. przemówienie prezeski, śpiew chórowy, w czem pomogło- 
nam częściowo gniazdo męskie, wykład prezeski okręgu dchny Kuliń- 
skiej. Głęboko ujęty wykład został nagrodzony entuzjastycznym 
aplauzem. Po wykładzie nastąpiła deklamacja i odśpiewany pięknie 
duet; dobrze udaną była deklamacja z towarzyszeniem fortepianu. Na 
zakończenie programu śpiewał chór. ~ ; 

Uczestniczka. 


E PANI DOMU 3 


Wskazówki ogólne o czyszczeniu plam. 


Każdą plamę trzeba w inny sposób wywabiać, ażeby nie uszko- 
dzić tkaniny zanadto ostremi Środkami. Lepsze są środki wolniej: 
„działające niż za silne. Najpierw spróbować domowe, tańsze, a mniej: 
silne, a jeśli one zawodzą, uciec się do silniejszych kupnych. Ta sa- 
"ma plama wymaga rozmaitego sposobu wywabiania, zależnie od tka- 
niny, na której powstała, a tembardziej rozmaite plamy, bo co np. 
pomoże w wywabianiu tłuszczu to może zaszkodzić przy wywabianiu 
rdzy lub atramentu. c S i : 
- Najczęściej przy powstawaniu plamy traci się głowę i popełnia 
dwa błędy, a mianowicie przez za silne tarcie wcieramy plamiący 
płyn lub używamy za dużo wywabiacza i przez rozlewanie się jego 
robimy płamy większe. Nacierać plamę powinno się lekko, np. czystą 
watą, tak żeby w- samą plamę wsiąkał wywabiający płyn. 
Nacierać powinno się plamy od brzegów do środka, bo tylko tym 
sposobem unikamy powstawania brzegów u plam. Każdy środek trze- 
ba wpierw każdorazowo wypróbować w mało widocznem miejscu, żeby 
tkaniny nie uszkodzić złem wywabianiem w widocznem miejscu. Zaw- 
sze rozpoczynać małemi ilościami i powoli powiększać. Pamiętajmy 
"0 tem, że każdą świeżą plamę łatwiej wywabić niż zadawnioną. Wszel- 
kie wywiabianie należy wykonywać na niemalowanym stole, żeby jego- 
farba nie puściłą i nie splamiła czyszczonego materjału. Pod czy- 
szczony materjał nalepiej podłożyć czysty ręcznik, a na nim czystą 
bibułę, żeby w nią wsiąkał nadmiar płynu. Mokrą bibułę zastąpić 
świeżą. Wszelkie naczynia i szczotki po użyciu środków ostrych 
należy dokładnie wyczyścić. E 
Jeżeli mamy ranki na palcach — a używamy do. czyszczenia: 
środków trujących jak: woda chlorowa, sól szczawikowa, kwaś szcza- 
wiowy itp. należy na ręce nałożyć gumowe rękawiczki, albo conajmniej 
na palce gumowe pokrowce. Czyścić plamy należy najlepiej na dworze,. 
jeżeli w pokoju, to przy otwartem oknie i tylko w dzień. Przy świetle 
dziennem bowiem lepiej widać działanie. rozmaitych czyszczących 
środków, przy świetle np. naftowem łatwo mógłby nastąpić wybuch 
przy czyszczeniu np. eterem lub benzyną. Przez otwarte okna musi 
uchodzić z pokoju silna woń niektórych środków czyszczących. W na- 
stępnych numerach podawać będziemy wskazówki szczegółowe o czy- 
szczeniu plam. 
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